
Nr. 174 (3374). W arszaw a , PONIEDZIAŁEK 27 Czerw ca 1927 r. Rok XXX W.

NI E CH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjmuje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

2*  zw rot rękopisów  R edakcja nie odpo- 
w iada.

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
K asa czynna od 11 do 1-ej. 

ł - i .« jŁ j«  iU f i  "  ij * i r  *

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

W
w .

>OBOTrtlK
cenTRAiny 

ORGAN PPS

NIECH ŻYJE
s o c j a l i z m ;

WARSZAWA,  ul. Warecka J ft7
Redakcja — teł. 176-70 . 

Administracja — teł. 120-13. 
Drukarnia — teł. 173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PR0 LETARJU5ZŁ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się I
NUMER POJEDYNCZY 
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WARSZAWA W HOŁDZIE J. SŁOWACKIEMU
PROCHY SŁOWACKIEGO W STOLICY RZECZYPOSPOLITEJ

J  w ydarto Go z ziemi, popiołem 
I w ydarto Go w ie.zbfe p ia  zącej, 
Gdzie sam leżał, ze  sław y aniołem!"

(Słowacki „Na sprowadzenie 
zrwłok Napoleona",,.!

Są w życiu N arodu  chw ile jedyne 
i niezapom niane; chw ile, k tó rych  ni
gdy zaćm ić nie zdoła bieg w ydarzeń  
codziennych; chw ile —  w k tó ry c1, 
w jednem  p rzepo tężnem  uczuciu je
dnoczy się zbiorow a dusza Ludu...

T ak ie  chw ile przeżyliśm y w czoraj, 
w itając w  sto licy  niepodległej R ze
czypospolitej p rochy  najbezdom niej- 
szego z W ygnańców  polskich; Tego, 
k tó ry  jest tej duszy zbiorow ej naj
w spanialszym , najpiękniejszym  w y
razem !

Ju ljusz S łow acki p o w raca  do k ra 
ju... M im owoli cisną się na u sta  sło
w a  z ody na  sprow adzenie prochów  
N apoleona, k tó re  tak  cudow nie za- 

1 stosow ać m ożna dziś do tryum falne
go pochodu prochów  W ieszcza:

„Nigdy, nigdy nie szedłeś w śród jęku 
Z ta k  ogrom ną bezśm iertnych powagą
I  m ocą   i  1 tak  dumnenn obliczem,
Ja k  dziś WIELKI, gdy w racasz tu

niczem!"

Na ulice w yległa w czoraj ca ła  
W arszaw a... A  tłum ny udział m as ro 
botniczych w uroczystościach  po 
grzebow ych był najlepszą odpow ie
dzią na w szelkie chęci i p róby  po
zbaw ienia uroczystości ku  czci S ło
w ackiego ch a rak te ru  m asow ej de
m onstracji klasy  robotniczej. Nic nie 
zdołało zaćm ić faktu , że Słow acki, 
ten  „duch — w ieczny rew olucjoni
sta"  najbliższy jesi w łaśn ie sercom  
ludzi P racy  i W alk i. Inni m ogą za 
chw ycać się Nim i podziw iać, ale 
najsilniej kocha Go i rozum ie ten, 
k to  sam  jest „w iecznym  rew olucjo
nistą", a w ięc przedew szystk iem  
L ud w alczący, k tó rem u  p o eta  po 
św ięcił najpiękniejsze strofy  swoich
utw orów .

Od chwili, gdy do w spaniale ude
korow anej p rzystan i —  w śród  abso
lu tnej ciszy zgrom adzonych —  pod
płynął s ta tek  z procham i W ieszcza, 
aż do m om entu, gdy trum na spoczę
ła  w K atedrze Św. J a n a  —  w szystk ie 
se rca  chyliły się p rzed  tą  trum ną w 
niew ysłow ionem  w zruszeniu...

śm iennictw a, lite ra tu ry , nauki. S pe
cjalna przystań , do k tórej m iał p rzy
bić s ta tek , w iozący prochy W ieszcza, 
urządzona została  w pobliżu m ostu 
Poniatow skiego, P rzy stań  tę  udeko
row ano zielenią i flagami,  ̂ zajęli 
p rzedstaw iciele  rządu, Sejm u i S ena
tu, oraz członkow ie kom ite tu  w yko
naw czego sprow adzenia prochów.

P unk tualn ie  o godz. 6-ej ukazał się 
s ta tek , w iozący trum nę ze szczątka- 

poety . T ow arzyszyła m u liczna

* **
R obotnicy  W arszaw y, rep rezen to 

w ani byli w kondukcie pogrzebo
wym, od p rzystan i aż do p lacu Zam 
kow ego przez 17 delegacji z w ieńca
mi. Szereg w ieńców  robotn iczych  
rozpoczynały  p iękne w ieńce T. U. R. 
i CKW. PPS., dalej —  OKR. PPS. i 
k lubu  radnych  PPS., W ydziału  K o
biecego, poszczególnych dzielnic 
party jnych, W arszaw skiej  ̂ R ady  
Zw iązków  Zaw odowych, zw iązków  
pracow ników  gazowni, e lektrow ni, 
dozorców  dom owych, tram w ajarzy , 
m etalow ców , robotn ików  fab ryk i 
U rsus i t. d. N a czele delegacji z 
w ieńcam i T. U. R. 'i c k w . p. y. s.
szli m- in. tow . tow . pos, Czapiński, 
pos. N iedziałkow ski, pos. P io trow 
ski i sen. K opciński.

N a p lacu  Zam kow ym  rozm ieszczo
ne były  delegacje organizacji P- P. S. 
i zw iązków zaw odow ych z k ilkudzie
sięciu sztandaram i.

T łum y robotnicze, zeb rane przed 
OKR. PPS., p rzy łączy ły  się do kon
d u k tu  pogrzebow ego w mom encie, 
gdy sk ręca ł on w ul. N ow y Świat, 
gdyż na m oście Poniatow skiego  do
stęp  do k onduk tu  dozw olony był je
dynie za specjalnem i biletam i.

Poniżej podajem y przebieg uroczy
stości:

NA PRZYSTANI
N a długo p rzed  przybyciem  s ta t 

ku, w iozącego trum nę ze szczątkam i 
Słow ackiego, poczęły  się grom adzić 
,nad W isłą oddziały W ojska i delega
cje ze sztandaram i, stow arzyszenia, 
m łodzież szkolna, p rzedstaw iciele  pi-

mi y  V,.  y--------- y
flotylla łódek  T ow arzystw  w ioślar
skich, k tó re  w yjechały  na spotkanie 
s ta tku . P rzy  dźw iękach m arsza ża
łobnego s ta tek  przybił do przystani.

Zgrom adzone tłum y obnażyły gło
wy. N a s ta tek  w kroczyli członkow ie 
kom ite tu  w ykonaw czego. W śród  czte 
re ch  p łonących  zniczów na w ysoko 
podniesionym  katafa lku , obitym  czer
w ienią, spoczyw ała trum na W iesz
cza. Po chw ili zdjęli ją członkow ie 
kom ite tu  i s traży  piśm iennictw a pol
skiego, k tó rzy  w nieśli ją na brzeg, 
gdzie została  złożona na w ysokim  
ośm iokonnym  rydw anie, w ojska p re 
zen tow ały  broń. N a przygotow aną w 
pobliżu trybunę w szedł senjor p i
śm iennictw a polskiego Zenon P rze 
sm ycki (Miriam). W  przejm ującej ci
szy zabrzm iały  słow a przem ów ienia, 
w itające W ieszcza.

PRZEMÓWIENIE ZENONA 
PRZESMYCKIEGO

(•w skróceniu). ,
Przybywasz, prochu święty. Niosły 

Cię, jak ongi Napoleonową trumnicę, 
spienione wały morskie, potem Wisła 
miękko, pieszczotliwie na swe koły- 
chliwe pTzyjęła Cię fale, — i oto prze- 
ciąwszy wzdłuż połowę kraju, trumna 
Twa dotknęła po raz pierwszy ziemi 
ojczystej na wybrzeżu tej Warszawy 
stołecznej, którąś tak ukochał, tak czę
sto wspominał, tak wielbił. Nie za- 
drgnąłżeś przy tern zetknięciu z ziemią 
wolną i nikomu już niepodległą?

Przybywasz w potopach 'kwiatów i 
wieńców.

Przybywasz — i tu na przystani wita
ją Cię pierwsi przez usta moje pisarze 
polscy.

Nie wszyscy my tu. Śmierć kosiła u 
nas w ostatnich latach i wielu, najlep
szych snać, których pragnieniem życia 
było to powitanie, brak dzisiaj między 
nami. Ale wszyscy żywi, wszyscy o- 
becni pozdrawiamy ze czcią najgłębszą 
Twą trumnę, wybrańcze wieczności.

rozpamiętujemy raz jeszcze w tej 
chwili uroczystej Twe życie całe, Twe 
ofiary, Twe golgoty, Twe umiłowania, 
Twe dzieła, Twe zwycięstwa; o wielki, 
dumny samotniku! Jakże prędko dojrze
wał Twój duch, jakgdyby w przeczuciu 
bliskiego końca cielesnego! Jakże wcze
śnie wyrzekłeś się powierzchownego 
świata zmiennych zjawisk, jedynie zna
nego innym ludziom, aby sięgnąć do 
wszechogarniającej jego istoty! Ileż w 
tej samotności przechodziłeś nieustan
nych walk wewnętrznych! Z rezygnacją 
przyjmowałeś niezrozumienie przez

współczesność. Ale i śmierć nawet nie 
odsjoniła ludziom Twego istotnego zna
czenia. Pół wieku przeszło po Twoim 
zgonie tułały się jeszcze, defektowały 
lub zagubiały doszczętnie Twe rękopi
sy najdojrzalsze, najwyższe, po różnych 
slrychach i workach. Do ostatnich pra
wie lat historje literatury ustalały gor
liwie ohorobliwość, mistycyzm lub dzi
wactwo Twych dzieł ostatnich.

Wpływ powrotu Twych prochów do 
kraju, choćby chwilowy, może być do
brodziejstwem nie do odwdzięczenia, bo 
przez rozczytywanie się pilne w potędze 
słowa Twego sprostuje się niejedno fał
szywe Twych słów i haseł rozumienie, 
bo Twe przypominanie celów ostatecz
nych i Twe nawoływanie: „wszystko Z 
ducha i przez ducha i dla ducha" — 
wpłyną lecząco na ogólną dzisiaj, prak
tyczną przyziemność i bezduszność.

KONDUKT
Po tem  przem ów ieniu  p rzy  dźw ię

kach  o rk iestry  ruszy ł kondukt. Na 
czele postępow ały : szw adron szw o
leżerów , b a te r ja  arm at, kom panje 
p iechoty, następn ie  zaś szły liczne 
delegacje z w ieńcam i. Z pośród  kil
kudziesięciu w ieńców  zw raca ły  u- 
w agę: w ieniec od rządu  R zeczypo
spolitej, dalej w ieniec od Sejm u i Se
natu , sreb rn y  w ieniec od lite ra tu ry  
oraz liczne w ieńce organizacji ro 
botniczych PPS. i Zw. Zaw. W  dal
szym  ciągu konduktu  szedł k ler, po
czerń następow ał rydw an, w iozący 
prochy. P rzy  rydw anie postępow ali 
członkow ie straży  piśm iennictw a 
polskiego. B ezpośrednio za rydw a
nem  postępow ali: rząd  in corpore,
m arszałkow ie Sejmu i Senatu , człon
kow ie korpusu  dyplom atycznego, ge- 
neralicja, p rzedstaw iciele  m iasta  o- 
raz liczne delegacje różnych zw iąz
ków  i stow arzyszeń. K ondukt zam y
k ała  kom panja p iechoty  i p lu ton  kon
nej policji. W zdłuż w iaduk tu  m ostu 
K sięcia Poniatow skiego, alei 3-go 
M aja, Now ego Światu i K rak o w sk ie
go P rzedm ieścia  po p rzez p lac Zam 
kow y aż do samej k a ted ry  ustaw iły  
się delegacje, cechy, stow arzyszenia, 
organizacje przysposobienia w ojsko
wego, szkoły. W szystkie domy p rzy 
brano  flagam i; liczne balkony ude
korow ane zielenią i m akatam i z po- 
um ieszczanem i pośrodku p o rtre tam i 
W ieszcza. L atarn ie  uliczne mimo 
dnia zapalone. W  oknach św iatła. 
N a ulicach tłumy- W ysoko w znie
siona na szkarłatem  obitym  rydw a
nie, p rzepasana  flagą b iało-czerw o
ną, w śród  ciszy jechała hebanow a 
trum na.

P unk tua ln ie  o godzinie 7.50 czoło 
pochodu dotknęło kolum ny Zyg
m unta, gdzie stały  delegacje różnych 
organizacji ze sztandaram i. G dy ry 
dw an dosięgnął kolum ny Zygm unta, 
ze w szystk ich  kościołów  zabrzm iały 
dzwony. Z Zamku z o d k ry tą  głową 
w yszedł P rezyden t R zplitej. Kon
du k t za trzym ał się. Po k ró tk ie j m o
dlitw ie i pieniach religijnych, w yko
nanych p rzez kler, P an  P rezyden t 
w ygłosił następujące przem ów ienie:

■Af

PRZEMÓWIENIE PANA PREZY
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ
„Zabieram głos, aby imieniem Naro

du Polskiego dać wyraz uczuciom i my
ślom, które opanowały w tej chwili ser
ca miljonowej rzeszy obywateli tej Rze
czypospolitej. Poryw serdecznego wzru
szenia, hołd jednomyślny, tysięcy od 
Bałtyku do Karpat, od Wilji aż po ro
dzimą dla poety Ikwę, świadczy że naród 
cały w fakcie odzyskania dla ziemi na
szej najdostojniejszych prochów widzi i 
czuje znamiona głębokiego znaczenia. 
Czynimy bowiem przedewszystkiem akt 
sprawiedliwości w stosunku do wielkie
go człowieka, którego los wydał na tu
łaczkę, cierpienia, wygnanie i nędzę. 
Czynimy zadość upokarzającemu dla 
naszej narodowej dumy wspomnieniu 
żebraczego niemal pogrzebu w słotny 
dzień w obcem mieście. Na miejsce 
ubożuchnej trumny kładziemy sztandar 
i marmury i wieńce. Na miejsce prze
raźliwej ciszy i opuszczenia stanowimy 
bicie wszystkich dzwonów, salwy i po
chylenie przed Nim wszystkich sztan
darów. Przedmiotem kultu narodowe
go nie może być jednak samo tylko cier
pienie. Zdrowy instynkt twórczy znaj
duje swe ujście w apoteozie czynu 
wielkości. Czynimy więc powtóre akt 
dumy narodowej, wielkość bowiem 
jednego z synów tej ziemi powiększamy 
wspomnieniem wielkości naszego naro
du. Juljusza Słowackiego wplatamy 
jak najcenniejszy brylant w djadem pol
skiej chwały. Dumny jestem za mój 
naród, idący w potężnym odruchu zbio- 
rewego hołdu i stwierdzający tem sa
nem  na tym przykładzie świadomość, że 
bez czci dla wielkości niema potęgi 
państwa. Zrozumiała to wielka nasza 
scjuszniczka Francja, która w pięknym 
hołdzie dla nieznanego sobie poety po
trafiła połączyć się z nami w kulcie 
wielkości. Czynimy wreszcie akt posta
wienia na porządku dziennym naszych 
najbardziej żywotnych zainteresowań, 
zagadnień kultury duchowej. Składając

hołd* najwyższemu, być może, polotowi 
czystego piękna nad Polską, stwier
dzamy zarazem najdonioślejszą rolę, ja
ką ten polot odegrał dla historji naszej 
dotychczas, kładziemy należny nacisk 
na świadomość wagi, jaką mu przypisu
jemy na przyszłość. W trzech zadaniach 
powyższych skreśla się sens tego, co 
czynimy w tej chwili. I obrazuje on 
zarazem intencje i zamiary rządu, za 
którego decyzją prochy Juljusza Słowa
ckiego powracają do kraju. Zanim zło
żymy je na Wawelu, który jest relikwia
rzem polskiej chwały, niech będą po
zdrowione wśród nas, tułacz-duch.

W KATEDRZE
P o tem  przem ów ieniu  kon d u k t ru 

szył w ulicę Św iętojańską do K a te 
dry  i znów na b ark ach  p rzed staw i
cieli p iśm iennictw a trum na, zd jęta z 
rydw anu,, w niesiona została  do K a
ted ry . T u  na środku pod olbrzym im  
ze szk a rła tu  baldachim em  złożona 
została  na 4-ch sreb rzystych  kolum 
nach. U  stóp trum ny m orze w ień
ców. W  ciągu całej nocy p rzy  tru m 
nie dzierżyć b ęd ą  s traż  członkow ie 
różnych stow arzyszeń  oraz oficero
wie. N atychm iast po złożeniu tru m 
ny rozpoczęła się tłum na pielgrzym 
ka pragnących  złożyć w ten  sposób 
hołd  W ieszczow i. Kościół o tw arty  
będzie noc całą . O godz. 8-ej rano  
zostanie odpraw ione u roczyste  ża 
łobne nabożeństw o, poczem  prochy 
odprow adzone zostaną na dw orzec 
główny, skąd  o 12.30 pp. odjadą spe
cjalnym  pociągiem  do K rakow a, aby 
na w ieki spocząć na W aw elu.
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ROBOTNICZA WARSZAWA 
W HOŁDZIE SŁOWACKIEMU

W poniedziałek, o godz. 7.30 rano 
wszystkie sztandary dzielnic i związków 
zawodowych zbierają się przed lokalem 
W. O, K. R. PPS, celem wspólnego 
udania się na Dworzec Główny, skąd 
odjadą prochy Juljusza Słowackiego.

AKADENJA KU CZCI SŁOWACKIEGO
Wczorajsze uroczystości w stolicy, 

związane z powrotem do Ojczyzny pro
chów Słowackiego, rozpoczęły się wiel
ką akademją ku czci Wieszcza, zorga
nizowaną w auli politechniki przez ko
m itet stołeczny, wyższe uczelnie i mia
sto Warszawę. Wspaniałą aulę politech
niki udekorowano sztandarami, kwie
ciem i kobiercami. Pośrodku estrady u- 
stawiono popiersie Wieszcza.

Ustawione przed trybuną fotele zajęli 
przedstawiciele rządu z ministrem Do- 
bruckim na czele, oraz p. Marszałek 
Sejmu Rataj. W pierwszych rzędach za
siedli członkowie Sejmu i Senatu, przed
stawiciele władz cywilnych i wojsko
wych, przedstawiciele miasta z preze
sem Rady Miejskiej tow. Jaworowskim. 
Dalsze rzędy zajęli reprezentanci insty
tucji i towarzystw. Po obu stronach try
buny zajęli miejsca członkowie Senatów 
akademickich. Przy stole przed estradą 
zasiedli członkowie komitetu wykonaw
czego z p. Zenonem Przesmyckim na

i r u / k R p n i u ~  r  -

ZWYCIĘSTWA P. P. S. PRZY WYBORACH 00 RAD
MIEJSKICH

NOWY DWÓR
Nowy Dwór, 26. 6. (telefonem ). —  

Dziś odbyły się w ybory  do R ady 
M iejskiej w  Nowym  D w orze, k tó re  
przyniosły zw ycięstw o P. P. S. R e 
zu lta t następujący:

Nr. 2. P. P. S. — otrzymała 919
głosów — 6— 7 m andatów .

L ista 4 „Bund" —  5 m andatów . 
L ista 5 Poalej Sjon p raw ica 99 gło

sów —  o m andatów .
Lista 7, komuniści —  342 głosy —  

2 m andaty.
L ista 8, Blok żydow ski, 935 gło

sów — 6— 7 m andatów .

L ista 10, żydzi, w łaścic iele  n ieru 
chomości, 101 gł« —  0 m andatów . 

Lista 11, blok reakcyjny , 721 gło
sów  —  4 m andaty.

ZAKROCZYM
Zakroczym, 26. 6. (telefonem ). — 

Dziś odbyły się w Z akroczym iu w y
bory  do R ad  m iejskich. U praw nio 
nych do głosow ania było 2937 osób, 
głosow ało 2512 w yborców . P. P . S. 
odniosła zw ycięstw o.

R ezu lta t w yborów  następujący: 
Lista Nr. 1. Poalej Sjon lew ica —  

1 m andat.
Lista Nr, 2 P.P.S. —  9 m andatów .

Na listę  naszą padło  940 głosów.
Lista Nr. 3 (komuniści) zo sta ła  u- 

n iew ażniona. O ddano na nią 114 k a r 
tek .

Lista Nr. 4, endecja zblokow ana z 
chadecją i t. p. —  4 m andaty.

S tronn ictw a reakcy jne uzyskały  w  
sum ie 432 głosy, a w ięc mniej, niż 
połow ę głosów socjalistycznych.

Lista Nr. 5, żydow scy rzeźnicy — 
1 m andat.

Lista Nr. 6, Poalej Sjon p raw ica —  
3 m andaty.

Lista Nr. 7, „sanacja" —  5 m anda
tów.

czele. Po obu stronach estrady ustawi
ły się delegacje młodzieży akademickiej 
ze sztandarami.

Zagaił uroczystość prezes komitetu 
wykonawczego p. Zenon Przesmycki..

Zabrał głos następnie, jako przedsta
wiciel literatury, p. St, MiłaszewskL

PRZEMÓWIENIE 
P. ST. MILASZEWSKIEGO

( skróceniu).
„Panie i Panowie! W każdem z dzieł 

głównych Juljusza Słowackiego spo ty-; 
kamy Polskę. Polskę pierwotną wyory- 
wał on z mroków przeszłości, jak kmieć, 
karczujący czarny bór nad Gopłem, czy 
nad Brdą za Popiela. Genjalną intuicją 
zapuszczał zagony w przeszłość bliższą, 
już historyczną, już przez dziejopisów o- 
świetloną. Szedł śmiałym podjazdem w 
głąb dziejów i utajoną w nich prawdę 
wywoływał na harc.

W obliczeniu bezmiernych długów na
szej wdzięczności wobec wielkiego poe
ty pomijać się nie godzi pewnej skrom
nej i popularnej pozycji: tej mianowicie, 
że Słowackiemu aż 4 polskie pokolenia 
zawdzięczają rzecz śliczną, rzecz nieo
cenioną, mianowicie akompanjament 
poetycki do pierwszej miłości. Bo „W 
Szwajcarji", ten nierealny, z tęczowej 
mgły poemat, był w 19 stuleciu tem, 
czem pieśń trubadurów przed wiekami, 
był rzeczywistością tęsknoty miłosnej i 
realizmem pierwszego miłosnego sam na 
sam najbliższych przodków naszych. Od 
wyżyn idei mistycznej, aż do ustronia 
przeżyć osobistych dzieło Słowackiego 
towarzyszyć może każdemu z nas. W 
tej właśnie możności nieustannego ob
cowania z poetą leży najwdzięczniejsza 
cząstka jego nieśmiertelności: jego mło
dość nieśmiertelna. Nic, co polskie, nie 
było obce Juljuszowi Słowackiemu, a 
zatem nie było mu obce nic, co czło
wiecze. Przez poezję narodu stał się 
ooetą wszechludzkim".
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PRZEM ÓW IEŃ^ 
REKTORA H R Y N IE V ^piIE G O .

Z kolei oddano głos rektorowi uniwer
sytetu warszawskiego prof. Hryniewiec
kiemu, który oświadczył, że w imieniu 
nauki pochyla czoło w hołdzie przed 
„tęczową kopułą myśli" wielkiego du
cha, który intuicją poety przeniknął La- 
marckowską teorję ewolucji. My ludzie 
nauki rozumiemy, jaką potęgą jest sło
wo, dlatego też z zachwytem stajemy 
wobe tego posągu, stworzonego głoska
mi i hołd składamy temu, co z mowy 
polskiej uczynił kunsztowne narzędzie 
do wyrażania najwznioślejszych myśli i 
najgłębszych przeżyć ducha.

A że nauka i sztuka to dwie siostry 
bliźnie, różnemi drogami zmierzające ku 
jednej prawdzie, cześć i chwała artyz
mowi jednego z najgenjalniejszych poe
tów, jakich Polska wydała. Juljusz Sło
wacki, mogąc wybrać, wybrał zamiast 
domu gniazdo na skałach orła i 
wolał „na zdartych sztandarach, jak 
pies się położyć, aby nie pójść na 

, krwawą moskiewską obrożę" i z głębo
ką wiarą w zmartwychwstanie ojczyzny 
żył, cierpiał i tworzył, idąc „jasną do 
końca wybitną drogą i umierał spokoj
nie, bo wiedział, te  nieszczęśliwa i ucie
miężona ojczyzna ma w sobie" „Słońce 
żywota". A teraz, gdy Twoje prochy, 
Krółu-Duchu poezji polskiej, wracają do 
Ojczyzny wolnej, w której zmartwych
wstanie wierzyłeś do końca, ujrzysz w 
niej wiele zmian. Twa siła fatalna nie 
przerobiła wprawdzie, zwykłych zjada- 
czów chleba w aniołów, wyżłobiła je
dnak głębokie ślady w psychice ducha 
polskiego i była nam urodzonym w nie
woli pokrzepieniem serc i pobudką do 
czynów wzniosłych.

Po rektorze Hryniewieckim wygłosił 
przemówienie prezydent miasta Jabłoń
ski.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA 
MIASTA JABŁOŃSKIEGO,

(w skróceniu],
„Niezwykłe, jedyne w swym rodzaju 

święto święci dzisiaj naśze miasto. Świę
to żałobne, bo wszak żałobne bicie 
dzwonów i pogrzebowe pieśni towarzy
szyć będą trumnie z prochami wielkie
go poety. Ale jednocześnie i święto ra 
dosne, bo oto król-duch wygnaniec po
wraca wreszcie po latach na ojczyzny 
łono, w związku z tryumfem odzyskania 
niepodległości. Z Warszawą łączą Sło
wackiego bliskie związki. Z pośród 
trzech miast polskich, w których pędził 
Życie przed opuszczeniem Ojczyzny. 
Krzemieniec jest okresem lał dziecię
cych, Wilno warsztatem nauki, W ar
szawa dopiero tern miastem, gdzie roz
wija się indywidualność poety, gdzie 
poczyna się Jego twórczość. Podczas

wieloletniego pobytu Słowackiego na 
obczyźnie, myśl Jego niejednokrotnie 
zwracała się ku polskiej stolicy, skoro 
niejednokrotnie znajdujemy w Jego u- 
tworach i listach wspominki tej naszej 
Warszawy. Dalej mówca wyraża ra 
dość, że stolica ma możność uczcić 
śmiertelne szczątki wielkiego poety. Nie 
wolno jednak stolicy poprzestać na tern. 
Powinniśmy podjąć energiczne starania, 
by trwale upamiętnić te związki Sło
wackiego z naszem miastem. W W ar
szawie, tak wogóle ubogiej w pomniki, 
brak jeszcze ciągle pomnika Juljusza 
Słowackiego."

Ostatni przemawiał p. Jerzy Mazara- 
ki, który oddał hołd Poecie imieniem 
Młodzieży Akademickiej.

Po tych przemówieniach orkiestra 0 - 
pery pod dyrekcją Emila Młynarskiego 
odegrała poemat symfoniczny Różyckie
go „Anhelli".

ODCZYT PROF. UJEJSKIEGO.
Następnie prof. Józef Ujejski wygłosił 

głęboko ujęty i piękny pod względem 
formy odczyt p. t. „Poeta dumy". W 
odczycie swym prof, mówił o wiel
kiej dumie, jaka cechowała duszę Sło
wackiego, Prof. Ujejski wychodzi z za
łożenia, iż wielkość bez dumy — nie ist
nieje. U Słowackiego patrjotyzm jest 
pełen dumy. Na widok cierpienia na
rodu reaguje on wstydem i gniewem. 
Nie umiał pogodzić się z niewolą naro
dów. Głosił on hasło walki nieubłaganej 
do ostatniej kropli krwi.

Po odczycie rozpoczęły się recytacje 
utworów Słowackiego. Recytowali Ju 
ljusz Osterwa, p. Strońska, Mieczysław 
Szpakowicz Szymański i Wyrzykowski. 
Na zakończenie akademji orkiestra 0 - 
pery odegrała symfonję „Step" Noskow
skiego.

DELEGACJA RADY MIEJSKIEJ M. 
WARSZAWY NA UROCZYSTOŚ

CIACH SŁOWACKIEGO W KRAKO
WIE.

Oprócz delegacji Magistratu m. st. 
Warszawy udaje się do Krakowa pocią
giem, wiozącym prochy Juljusza Sło
wackiego delegacja Rady Miejskiej w o- 
sobach prezesa tow. Jaworowskiego o- 
raz wiceprezesów inż. Rogowicza i 
Mayzla.

WSKAZÓWKI 
DLA JADĄCYCH DO KRAKOWA

Osoby, udające sa? w dn. 27 b. m. :lo Kra
kowa pociągiem specjalnym, wiozącym pro
chy J, Słowackiego, mogą wziąć z sobą nie
wielki bagaż ręczny, który należy odnieść 
na dworzec w poniedziałek, przed godz. 8,30 
rano i oddać służbie kolejowej. Na bagażu 
powinna być umieszczona kartka z imie
niem i nazwiskiem oraz adresem właściciela

BEZ PLANU
Na falach pomyślnej „konjunktury" 

płynęła łódź rządów „pomajowych". 
Konjunktura nie była wieczną. Gdy ule
gła zmianie na gorsze, zaczęło się tupo
tanie w miejscu, beznadziejne, rozpacz
liwe, niedołężne.

„Polityka” p. Niezabytowskiego przy
niosła ze sobą prawdziwą klęskę gospo
darczą. Żeby być dobrym ministrem, 
trzeba jednak, u pioruna, coś niecoś u- 
mieć i ...czytać. Załamał się bilans han
dlowy. W ciągu długich miesięcy minio
nych, miesięcy — dzięki strajkowi górni
ków w Anglji — pomyślnych, możn Jb y -  
ło zamiast igraszek politycznych przy- 
getowość plan działania, i działanie z a 
początkować, ale w porę.

A dziś? Trudności narastają stopnio
wo. Trudności nie dla Rządu — o to 
mniejsza, jeno dla Polski.

ZMORA LICZNIKÓW
Minister Poczt i Telegrafów Pan Mie- 

dziński wyznaczył na 25 b. m. t. j, w 
sobotę o godz. 1 popoł. audencję dele
gacji Zw. Ab. Tel. R. P. Na audjencję 
tę delegacja Zw. Ab. Tel. R. P. się nie 
stawiła, natomiast Zw. Ab. Tel. R. P. 
złożył na ręce sekretarza Pana Miedziń- 
skiego następujące pismo:

Do Pana Ministra Poczt i Telegrafów
w miejscu.

W podaniu naszem prosiliśmy o audencję 
w celu przekonania Pana Ministra o szkodli
wości wprowadzenia systemu lkznilkoiwego.

Wobec ukazania się w „Dzienniku U- 
staw ‘ rozporządzenia Pana Ministra w spra
wie nowej taryfy telefonicznej, uważamy z 
żalem audencję za bezprzedmiotową i kre
ślimy się z naleźytem poważaniem

Prezes Zw. Ab. Tel, R. P.
Dr, S. MączyńskL 

Sekretarz Zw. Ab. Tel. R. P.
Związek Ab. Tel. R. P. wobec wpro

wadzenia z dniem 1 lipca b. r. liczni
ków, czuje się powołanym do oświad
czenia, co następuje:

Od szeregu miesięcy Zw. Ab. Tel. R. 
P. daremnie zabiegał o audencję u Pana 
Ministra Poczt, który z tych czy innych 
względów stale odmawiał przyjęcia de
legacji. Po upływie prawie pół roku, 
Pan Minister zdecydował się na przy
jęcie delegacji właśnie w sobotę, kiedy 
rozporządzenie o licznikach stało się już 
faktem dokonanym.

Przeciwko tamowaniu życia gospo
darczego przez częściowe sparaliżowa
nie jednej z najważniejszych arterji ko
munikacyjnej, jaką jest dla szerokich 
warstw społeczeństwa, telefon, Zw. Ab. 
le i. R. P. wystąpi jaknajenergiczniej.

Związek zdecyduje na najbliższem po
siedzeniu o środkach obrony abonentów 
przed bezkarną zachłannością Pasty. I

T E L E G R A M Y
PO UCIECZCE DAUDET-A

Paryż, 26 czerwca. (PAT.). Z kół 
miarodajnych zaprzeczają podanej 
przez niektóre dzienniki wiadomo
ści, jakoby dyrekcja więzienia Sante 
uwalniając Daudet‘a z więzienia na 
zasadzie rozkazu telefonicznego, po
stąpiła przytem zgodnie z prece
densem, jakim rzekomo było uwolnie
nie anarchisty Girardin’a również na 
rozkaz telefoniczny. Należy stwier
dzić, że ten ostatni został zwolniony 
z więzienia po przedstawieniu nor
malnego rozkazu na piśmie, co wła
śnie me miało miejsca przy uwolnie
niu paudet'a. Nieprawdziwa jest 
również wiadomość, jakoby w mo
mencie krytycznym zostały zajęte 
równocześnie wszystkie linje telefo
niczne w ministerjum spraw we
wnętrznych. O miejscu pobytu zbie
głych z więzienia Daudet't i Jost‘a 
w dalszym ciągu nic nie wiadomo.

SEMARD WRACA DO WIĘZIENIA
Paryż, 26 czerwca. (AW.). Dotąd 

nie wiadomo, gdzie przebywa Dau
det. Jest rzeczą możliwą, iż udał się 
on do Perpignen, gdzie odbyć się ma 
wielkie zgromadzenie rojalistyczne., 
Uwolniony jednocześnie z Daudet'em 
komunista Semard odwiedził naj
pierw rodzinę, poczem udał się do 
redakcji „Humanite”. Tam zapadła 
uchwała, aby zgłosił się on do poli
cji.

ZAWIESZENIE NACZELNIKA 
WIĘZIENIA

Paryż, 26 czerwca. (PAT.). W wy
konaniu zarządzenia ministra spra
wiedliwości dyrektor więzienia San
te Catry został zawieszony w czyn
nościach, obowiązki dyrektora pełni 
wice-dyrektor Viala.

ROKOWANIA WŁOSKO-JUGO
SŁOWIAŃSKIE

Białogród, 26 czerwca. (PAT.). — 
Dziś rozpoczęły się dawno już zapo
wiedziane bezpośrednie rokowania 
między Jugosławją a Włochami. Dziś 
rano konferował Mussolini z posłem  
jugosłowiańskim w Rzymie Raki- 
czem. Po południu odwiedził poseł 
włoski w Białogrodzie gen. Bodrero 
ministra spraw zagranicznych Marin- 
kowicza. W kołach poinformowa
nych twierdzą, że Włochy obecnie 
są gotowe rokować z Jugosławją co 
do traktatu w Tiranie. Nie jest wy
kluczone, iż Jugosławja przystąpi do 
traktatu w Tiranie, musiałaby jednak 
wzamian ratyfikować konwencję w 
Nettuno.

RZĄD ALBAŃSKI ZGODZIŁ SIĘ 
NA PROPOZYCJĘ MOCARSTW

Tirana, 26 czerwca. (PAT.). 0  g. 5 
po poł. rząd albański wystosował no
tę, w której zgadza się na propozy
cję demarche posłów angielskiego, 
francuskiego, włoskiego i niemiec
kiego co do konfliktu jugosławiań- 
sko-albańskiego i wyraża mocar
stwom wdzięczność za interwencję.

Sprawy tej nie należy bynajmniej u- 
ważać za przesądzoną, gdyż Zw. Ab. 
Tel. R, P. nie ustanie w pracy nad 
zwalczaniem systemu licznikowego i 
wygórowanych opłat telefonicznych.

KONTROLA FORTYFIKACJI 
W NIEMCZECH

Berlin, 26 czerwca. (PAT.). W so
botę odbyła się w urzędzie Spraw 
Zagranicznych kilkugodzinna konfe
rencja w sprawie kontroli zburzo
nych umocnień na granicy wschod
niej Niemiec, w której wziął udział 
gen. Pawels i rzeczoznawcy wojsko
wi ambasad sprzymierzonych państw 
reprezentowanych w Berlinie, Rze
czoznawcy wojskowi przyjęli propo
zycję niemiecką, oświadczającą, że 
zwrócą się niezwłocznie do Konfe
rencji Ambasadorów z zapytaniem, 
czy godzi się na te propozycje. Ocze
kują tu rychłego załatwienia tej 
sprawy po nadejściu odpowiedzi ze 
strony Konferencji Ambasadorów.

OBRADY SOCJALISTÓW 
FRANCUSKICH

Paryż, 26 czerwca. (PAT.). Rada 
Narodowa francuskiej Partji Socja
listycznej zajęta jest w dniu dzisiej
szym badaniem omawianych w Izbie 
deputowanych projektów ustaw woj
skowych.

STRAJK W ELEKTROWNI
Siedlce, A. W. 26.VI.
Wybuchł tu strajk pracowników elek

trowni miejskiej. Całe miasto pogrążo
ne jest w ciemnościach, ponieważ elek
trownia jest zupełnie nieczynna. Powo-, 
dem strajku zaleganie od miesiąca z 
wypałatami uposażeń.

Z HISTORII 
P R O W O K A C J I

LISTY AZEFA
XIV.

Geneve, le 7.IX, 1904.
Wreszcie zabrałem się do pisania do 

Pana. Rzeczy tak się mają, że nie chcia
łem pisać, dopóki nie wymacam czegoś 

'istotnego. Nie mogę powiedzieć, żem to 
osiągnął, lecz w każdym bądź razie, 
mam jaki taki obraz. Zamach na Jego 
Cesarską mość jest w przygotowaniu — 
nie mam co do tego wątpliwości. Punkt 
ciężkości B. O. w Odesie. Udało mi się 

; tutaj niedawno przeczytać list, w któ
rym donoszą, że cesarz będzie w Ode
sie. I ist ten nadszedł pod adresem Go
ca z Monachjum, a brat Goca przywiózł 
go dla oddania w Genewie. Przypadko
wo udało mi się zajrzeć do tego listu. 
Co dotyczy szeregu nazwisk, o których 
mówiliśmy z Panem, to udało się wy
świetlić, co następuje: Jeriemiej — to 
St. Nik. Sliotow *) To jest nazwisko,

*) Sliotow był wybitnym działaczem 
soc. - rew, i w owym czasie z poważnemi 
zleceniami partji jechał nielegalnie do Rosji. 
Dzięki wskazówkom Azefa, został areszto
wany natychmiast po przyjeździe.

Skład organizacji bojowej był dobrze zna
ny Azefowi. Pogrążał tych, kto mu był nie
potrzebny i szkodliwy osobiście: Sliotow,
Siełiuk i inni. Azef sam wysyłał Sliotowa 
zc Szwajcarji do Rosji, naradzał się z nim, 
omawiał plany jego przyszłej działalności 
w Rosji, jednocześnie zaś podaje Rataj- 
Iwowi wiadomości potrzebne do areszt o- 

Sliotowa.

którego używał w Kijowie i dlatego nie
którzy, znający go z Rosji, tak go na
zywają. 0  roli jego niema co mówić — 
jest członkiem Komitetu Centralnego 
partji. Natalja — to Marja Sieliuk, w 
Kijowie znana jest jako Natalja Ignat- 
jewna — odgrywa główną rolę w partji. 
Benjamin mieszka zagranicą od zeszłego 
roku, pisuje w „R. R " , od czasu do cza
su na terorystyczne tematy; artykuł w 
Nr. 46 „Rew. Ros.“ pod tytułem „Bez 
adresu”, podpisany „Dawny Socjal-De- 
mokrata" — jest jego pióra. Wyjeżdżał 
na pewien czas do Rosji w marcu — 
kwietniu, wrócił niedawno; stale, jak 
mówią, mieszka w Niemczech we Fry
burgu. „Dawny Socj.-demokrata" — jest 
z pewnością terorystą, wyjeżdżał do 
Rosji, jak sądzę, w sprawach teroru. 
Benjamina niema tutaj obecnie, nie za
stałem go już. Powiadają, że wyjechał 
do Niemiec. Uważają go za bardzo zdol
nego. Żona nie dostała listu, treść któ
rego mi pan komunikował. Paweł Iwa- 
nowicz*) — to młody jegomość, o czar
nych wąsach, w wieku 28 lat, przyjechał 
niedawno z Pitra, widziałem go kilka 
razy. Trudno się zorjentować co do je
go roli , w każdym bądź razie to gruba 
ryba. Udało mi się również wykryć tu
taj Kudriawcewa. Mieszka w Genewie 
pod nazwiskiem Miesżkowskiego. Jest 
wysoki, brodę ma jasną, nosi binokle, u- 
brany jest jak Child Harold — w płaszcz 
i wielki czarny krawat. Mieszka tutaj 
z żoną i dzieckiem, Jednem słowem tu
taj wszyscy znają Miesżkowskiego, a że 
to Kudriawcew, dowiedziałem się do-

*) „Paweł Iwanowi cz“ — to B, Sawin- 
kow. Azef dobrze go znał jeszcze z począt
ku 1903 r., lecz swą blizką z nim znajomość 
ukrywał od Ratajewa.

ptero od Sliotowa. W krótce będę znał 
jego adres i prześlę go Panu. Wybiera 
się w krótkim  czasie do Rosji. „Babcia" 
i Żytłowski mają bardzo prędko wyje
chać do Ameryki w celu propagandy i 
zebrania pieniędzy. Po powrocie z A- 
meryki „babcia" pojedzie do Rosji. W 
tych dniach wyjeżdża stąd do Rosji żo
na Hermana Gałkina — będzie ona wio
zła bibułę w dwuch walizkach, jeśli bę
dę miał bliższe szczegóły, zadepeszuję 
do Pana — trzeba, aby Pan wysłał de
peszę na granicę. Willa w Hermausie 
oddana jest partji socjal. - rewolucjoni
stów, którzy ją teraz sprzedają. Plenipo
tencja dana jest księciu Chiłkowowu. No, 
dość na ten raz. Proszę pisać do mnie 
poste-restante. Geneve, — P. Walde. 
Będę chodził na pocztę często, codzień, 
a niezadługo dam Panu inny adres. Pro
szę mi przysłać pieniędzy — za wydat
ki do sierpnia 550 rb. oraz pensję za 
wrzesień 500 rb. pod tym samym adre
sem, proszę — jaknajprędzej, gdyż pie
niądze są mi potrzebne. Muszę Panu 
powiedzieć, że jest tutaj grono osób, 
które mnie jakgdyby unika, a niektórzy 
są ze mną w dobrych stosunkach — w 
tej liczbie Czernow, „babcia" i Goc, 
Mam wrażenie, że mówiono wiele o kwe- 
stji zaufania do mnie i że istniały praw
dopodobnie dwie partje — i zdaje mi 
się, że bardziej wpływowa była po mo
jej stronie. Nie wiem, w jakim stopniu 
się mylę. Zdaje mi się jednak, że zdo
łam wyrobić sobie zupełne zaufanie 
wszystkich— wszystko stopniowo. Zjazd, 
urządzany przez Zilliakusa *) uda się

*) Zjazd ten urządzony był z inicjatywy 
Sindlandczyka Zilliakusa. Wzięli w nim u- 
dział przedstawiciele rozmaitych partji 
social. - rew., socjal, .  dem., reprezentanci

zwołać na koniec września. Czekam na 
szczegółowe wiadomości i pieniądze.

Oddany Iwan.
XV.

Depeszowałem dzisiaj do pana, że 
Stiepan Sliotow — brat żony — jedzie 
do Rosji, do Petersburga przez Berlin— 
Wierzbołowo i — jakem się dowiedział, 
będzie miał niemiecki paszport, wyda
ny w Bawarji panu Bopple, urodzonemu 
w r. 1884. Ponieważ posiadacz paszpor
tu ma zaledwie 20 lat, Sliotow miał 
wątpliwości czy może z takiego pasz
portu korzystać. Możliwe, że będzie je
chał za innym. Wiem dokładnie, że we 
czwartek wieczorem wyjedzie do Pe
tersburga, a w sobotę rano przyjedzie 
na miejsce i pójdzie spotkać się z Bu- 
kisem, urzędnikiem Jeneralnego Towa
rzystwa Ubezpieczeń na życie — Niew- 
ski Nr. 23, następnie będzie szukał w 
biurze adresowym Ewy Markowny Ef- 
russi. Pozatem on sam lub Bukis w so
botę lub niedzielę wieczorem mają się 
widzieć z marynarzem łotyszem, który 
służy na statku angielskim i przywieźć 
ma socjal - rewol. bibułę. Spotkać się 
mają w restauracji na Wisiljewskiej wy
spie (róg 8-ej linji i jakiegoś prospektu). 
Restauracja — zdaje się, że Burckhard- 
t ‘a, w każdym bądź razie restaurację 
znaleźć jest łatwo. Spotkanie między 
8 — 10 wieczorem. Mam nadzieję, że 
dość tych informacyj dla wzięcia Slio
towa. Sieliuk wyjedzie w tych dniach

różnych kierunków narodowościowych i le
galnych partji i t. d. Z ramienia socjal. - re
wol. brali udział w zjeździe W, Czernow i 
Azef. Azef zrobił szczegółowe sprawozda
nie z tego zjazdu i wysłał jedo departamen
tu policji.

przez Wiedeń do Odesy. Czekam na li
sty i pieniądze.

Oddany Iwan.
Marynarz — łotysz ma przynieść ze 

sobą bibułę do oddania.
XVI.

Depesza z 13 września 1904 r, 
p. Zurich. I B. 1417 22 (13).XI

8.15.
Stepan Sletoff, reschaet sredu utrom 

Rossiu Berlin Kasetst nemelskym pas- 
portom imia Baepple Petersburg budet 
Podrobno pismom — Iwan.

Iwan.
XVIL

Po widzenm się z panem otrzymałem 
list, w którym donoszą mi o groźnym 
stanie zdrowia matki, która mieszka w 
Władykaukazie. Nie mogę sobie daro
wać, żem jej nie odwiedził, gdym był w 
Rosji. Teraz mam wyrzuty sumienia, i 
żeby tam nie wiem co, chcę się z nią 
zobaczyć; w zeszłym roku w sierpniu 
umarł ojciec, nie widziałem go również, 
gdyż byłem tutaj. Proszę pana o poz
wolenie na ten wyjazd, który potrwa 17 
dni, gdyż tydzień chcę być u matki i o 
wydostanie mi paszportu, takiego jak 
przedtem, tylko na inne nazwisko. 
Mógłbym jechać za własnym, lecz to 
jest niedogodne, gdyż musiałbym wstą
pić do Petersburga dla wydostania po
wrotnego, a tegobym nie chciał. Mam 
nadzieję, że pan spełni moją prośbę, za 
co będę bardzo wdzięczny; pragnął
bym, żeby pan zrobił to niezwłocznie; 
wstąpię do pana w sobotę o trzeciej, 
debrze byłoby, gdyby pan wszystko 
przygotował. Im prędzej wyjadę — tem 
będę spokojniejszy.

Oddany Iwan. 
(D. c. n.)



Mr. „ROBOTNIK", poniedziałek, 27 czerwca. Sir. j

PRZEGLĄD
T Y G O D N I K Ó W

SŁOWACKI.
Cała uwaga społeczeństw a polskiego 

ześrodkow ała się na  radosnym  fakcie
pow rotu do kraju prochów wielkiego 
W ieszcza. W zorem  prasy codziennej 
rów nież tygodniki z b. nielioznemi wy
jątkam i poświęciły wiele miejsca Sło
wackiemu. Odłożono częściowo na  bok 
polemiki, odsunięto lub znacznie skró
cono m aterjał informacyjny. Pamięć 
tw órcy „Króla-Ducha" przez wszystkich 
czczona jest z głębią szczerego uczucia 
wielkiego szacunku i wdzięczności za 
jego hojne w kłady do naszej kultury.

Siłą rzeczy na pierwszy plan wysuwa
ją się pisma literackie. „G azeta L iterac
ka" w ydała num er o k ilkakrotnie zwię
kszonej objętości. Szereg wybitnych u- 
czonych polonistów składa Wieszczowi 
daninę swej wiedzy o Nim, swych badań 
głębokich i pracow itych. Również mło
de siły literackie dają wyraz w piśmie 
umiłowania dla Słowackiego.

W  „Wiadomościach literackich", rów 
nież w całości poświęconych wielkiemu 
Tw órcy, znajdujemy wiersz K. Przerw y- 
Tetm ajera, napisany z okazji pow rotu 
prochów Poety  do kraju. Pięknym  w ier. 
szem p. t. „Król Duch" uczcił W ieszcza 
W łodzim ierz Słobodnik, Dalej znajduje
my szereg artykułów , w szechstronnie o- 
świetlających twórczość Słowackiego i 
jego dla nas znaczenie.

„Pobudka" na pierw szej stronie za
m ieściła po rtre t Słowackiego, w ykona
ny z drzew orytu W ąsowicza. O społecz- 
nern i politycznem  obliczu Poety, słusz
nie pisze:

„Ze wszystkich jednakże wieszczów na
rodu polskiego, najwięcej posiada instynktu 
społecznego, odczucia rzeczywistości co
dziennego życia ludzkiego..."

A  dalej:
„Najbliższemu zadaniami, jakie oczekują 

dzisiejsze pokolenie jest zerwanie ze szla- 
chetozyizną, tradycją przeszłości ...rozbudze
nie uśpionej siły Polski ludowej..."

Szereg umiejętnie wybranych utworów 
Słowackiego daje doskonałe pojęcie 
czytelnikowi „Pobudki", kim był i o co 
walczył m istrzowskiem  swem piórem 
nieśm iertelny W ieszcz Polski.

* m.

\ STATYSTYKA RYNKU 
PRACY

Agencja B. I. P. donosi: Na 1 czerwca 
x .  b. liczba zarejestrow anych na terenie 
całego państw a zakładów  pracy wyno
siła 20,094 (na 1 maja — 19,506), liczba 
zaś zatrudnionych robotników  800,946 
(na 1 maja — 816,441), a umysłowych 
pracowników 99,834 (98,039), liczba za
bezpieczonych na w ypadek bezrobocia: 
pracowników umysłowych 82,062 
(81,724), robotników  725,209 (721,108)
liczba zarejestrow anych bezrobotnych 
w  państwowych urzędach pośrednictwa 
pracy — 182,319 (195,961), bezrobot
nych, pobierających zasiłki ustawowe 
Funduszu Bezrobocia: pracowników u- 
mysłowych — 654 (776), fizycznych 
29,224 (32,462). Z państwowej akcji po 
mocy doraźnej korzystało w tym czasie 
8,023 (9,185) pracowników umysłowych 
i 57,895 (62,735) pracowników fizycz 
nych.

DROŻYZNA
KONFERENCJA W SPRAWIE 

REZERW ZBOŻOWYCH.
W  sobotę, 25 czerwca, w  min. spraw 

w ew nętrznych odbyła się konferencja z 
jednym z upełnomocnionych dyrekto
rów Państwowego Banku Rolnego dla 
ustalenia zasad i wytycznych co do pro' 
w adzenia akcji państwowej w sprawie 
utw orzenia rezerw  zbożowych.

ZBOŻE I MĄKA.
Ajencja B. I. P. donosi:
Pod wpływem wiadomości z rynków 

zagranicznych, tendencja dla zboża u 
nas uspokoiła się.

Pod koniec tygodnia płacono w  W ar
szawie za żyto suche 50 zł., za pszenicę 
57 — 58 zł., owies 43 zł., jęczmień, w 
zależności od gatunku, 47 zł. — 48 zł., 
wszystko za 100 kg. franco stacja zała
dowania.

Na rynku mącznym — bez zmiany.
M ąka pszenna 4/0 kresow a 94 zł.   95
zł., m ąka pszenna 4/0 kongresowa 90 zł. 
— 91 zł., żytnia pytlow a 4/0 luksusowa 
78 zł., żytnia pytlowa 3/0 chlebowa 70 
zł. — 72 zł., wszystko za 100 kg. franco 
W arszawa, wraz z dostaw ą do odbiorcy.

— p  »■»' **V<»fni.  jmrn

WARSZAWA ROBOTNICZA.
PRZEMYSŁOWCY GODZĄ SIĘ NA 
25 PROC. PODWYŻKI DLA ROBOT

NIKÓW BUDOWLANYCH.
W sobotę odbyła się w Prezydjum 

Rady M inistrów z inicjatywy i pod 
przewodnictwem  Vice - prem jera K. 
B artla narada w sprawie strajku budo
wlanego. Rząd reprezentow ali M inistro
wie B artel i M oraczewski, zastępca Mi
nistra P racy  dyr. Szubartowicz i dele
gat M inistra Skarbu naczelnik wydzia
łu Sienkiewicz, a prezydjum delegacji 
stałej Zrzeszeń Budowniczych i S tow a
rzyszeń Zawodowych Przemysłowców 
Budowlanych Rzplitej Polskiej oraz Za
rząd Stow. Zaw. Przemysłowców Budo
wlanych pp. Chabielski, M artens, Pol
kowski i Pronaszko. Na naradzie u- 
zgodniono i ustalono zasady dalszego 
w ykonywaniau mów na ceny stałe oraz 
ustalono podwyżkę dla robotników  w 
wysokości 25 proc. dotychczasowych 
zarobków.

WARSZAWSKA 
O R G A N IZ A C JA  P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 

P. P. S.
W piątek, 1 lipca w lokalu Z. P. P. S. 

odbędzie się posiedzenie Centralnego 
W ydziału wiejskiego P. P. S. Początek 
punktualnie o godz. 5 ppł. Obecność 
wszystkich członków W ydziału konie
czna.

Jan Kwapiński
przewodniczący.

KONFERENCJA KOBIECA OKRĘGU 
W ARSZAW A MIASTO.

odbędzie się w  środę dnia 29 czerwca 
r. b. o godzinie 4 pp. w sali W. O. K. 
R.-u Al. Jerozolim skie Nr. 6 , I p.

Porządek ob ra d : 1) Zagajenie i wy
bór prezydjum. 2) Sprawozdanie organi
zacyjne. 3) Sprawozdanie Kasowe. 4) 
W ybory W ydziału i Komisji Rewizyj
nej. 5) W olne Wnioski.

Do licznego udziału w Konferencji 
wzywa W arsz. W ydział Kobiecy P.P.S,

WALKA NUMEROWYCH O POPRAWĘ 
BYTU.

W bieżącym tygodniu w Dyrekcji Kolejo
wej Warw. odbyła się konferoecja przed
stawicieli numerowych, przy udziale pos. 
tow. Praussowej, w sprawie taksy dla nu
merowych Dyr. Kol. Warsz. Taksa ta nie 
była regulowana od dnia 1 lipca 1924 r. i 
wynosiła, niezależnie od ilcści pakunków, 
30 gr. Na konferencji tej uzgodniono, iż 
taksa zostanie podniesiona o 100%. Zazna
czyć należy, że niektórzy urzędnicy Dyrek
cji sprawę taksy dla numerowych systema
tycznie sabotowali, a gdy między Dyrekcją 
i numerowymi przychodziło do porozumie
nia, wyszukiwano przedstawicieli jakichś 
luźnych organizacji numerowych, z którymi 
usiłowano zawrzeć porozumienie, z pomi
nięciem Związku Numerowych, który to 
Związek obejmuje przeszło 90% numero
wych Dyr. Kol. Warsz. Sądzić należy, że 
tym razem sprawa ta zostanie załatwiona 
definitywnie.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
podaje do ogólnej wiadomości, że Sekretar
iat Wydziału czynny, codziennie od godz. 
10-ej do 1-etj w południe, i od godz. 5-ej do 
8-ej wieczorem.

Telefon Sekretariatu jest — 298-96.
We wtorek, dn. 28 b, m.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima", O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się zebranie Koła, na kłórem tow. Markow
ski wygłosi IV  odczyt z cyklu „Religja a po
stęp".

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 , odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
7 Brukowa 29, zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Jero
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Koło Rzeźników, 0 godz. 5, Chłodna 41, ze
branie koła.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory. 

%tyczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d, ra
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Z ŻYCIA PARTJI
Poznań

KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S
Dnia 12 b. m. odbyła się w Poznaniu Kon

ferencja Okręgowa P. P. S., na którą przy
było 27 delegatów, reprezentujących nastę
pujące -ganizaoje partyjne: Poznań, Gnie
zno, Mosina, Ostrów, Leszno, Zbąszyń, SkaL 
mierzyce, Trzemeszno, Wągrowiec, Wrze
śnia i Ostrzeszów. Prócz tego w konferen
cji wzięli udział tow. tow.: Pużak i Hausner.

Konferencję zagaił tow. Turtoń, poczem 
na przewodniczącego konferencji wybrano 
tow. Majewicza, a na sekretarza tow, d-ra 
Szwarzenberga. Sprawozdanie z działalno
ści organizacyjnej, agitacyjnej i kasowej 
O.K.R-u złożyli t. t.: Turtoń, Suda i Skałec- 
ki. Ze sprawozdania wynika, że organiza
cja po niedawnej rejestracji liczy 321 człon
ków opłacających podatek. W okresie spra
wozdawczym półrocznym odbyło się 9 wie
ców, w tem 5 poselskich, a obchód majowy 
urządzono w 5 miejscowościach. Nadto 
rozpoczęto intensywną agitację na wsi i u- 
tworzono szereg posterunków mężów zaufa
nia P. P. s. na wsi. W okresie sprawo
zdawczym wpłynęło do kasy O. K. R-u 
668 zł. 64 gr., a wydano 567 zł. 5 gr.

P o  k ilk o g o d z in n ej d y sk u sji p rz y ję to  sze-

echa k r w a w e j
TRAGEDJIW MARKACH

^  zw^ z^ u z tragedją, jaka się ro 
zegrała w dniu onegdajszym w M arkach 
pod W arszawą, gdzie Zofja M otyczyń- 
ska zabiła swe dw uletnie dziecko, po
czem sama usiłowała popełnić samobój
stwo, ustalono wreszcie istotny przebieg 
tragedji, W  wspomnianej osadzie kilku
pokojowy domek zajmowały dwie ro 
dziny: Kazimierza Grzywaczewskiego, 
kontrolera kolejki M areckiej oraz Feli
ksa Motyczyńskiego, starszego robotni
ka brukarskiego. Żony obu wspom
nianych były siostram i i domek teń o- 
trzym ały w posagu. Rodzina Grzywa
czewskiego żyła w dostatku, natom iast 
M otyczyńscy żyli w biedzie, albowiem 
skromne zarobki nie w ystarczały w  zu
pełności na wyżywienie żony oraz syn
ka Jana. Sytuacja była tem  poważniej
szą, że M otyczyńska spodziewała się 
lada dzień nowego potom stwa.

Na skutek zm artw ień M otyczyńska 
wpadła w melancholję, W  dniu oneg
dajszym o godz. 7 m. 30 skorzystawszy 
z nieobecności męża, uśpiwszy dziecko, 
udała się do m ieszkania siostry, i tam  
nie zastawszy nikogo, wzięła rew olw er 
szwagra, poczem pow róciła do m ieszka
nia i strzeliła dziecku w głowę, poczem 
zaś drugi strzał skierow ała sobie w o- 
kolicę skroni.

Na odgłos strzałów  wbiegła matka

reg wniosków organizacyjnych, oraz wyra
żono O. K. R-owi zaufanie i podziękowanie.

Następnie, po referacie informacyjnym 
tow. Pużaka w sprawie stosunku P. P. S. do 
obecnego rządu — przyjęto do wiadomości 
odnośne uchwały Rady Naczelnej.

Dnia 13 b. m., w sali przy szosie Dębliń
skiej, odbył się olbrzymi wiec, na którym 
referat o położeniu politycznem i gospodar- 
czem klasy robotniczej wygłosił pos. tow. 
Hausner. Wywody tow. Hausnera spotka
ły się z powszechnem uznaniem zebranych, 
a rezolucję wyrażającą zaufanie C. K. W. i 
Z. P. P. S. przyjęto jednogłośnie. Towarzy
sze z Poznania dziękują serdecznie tow. 
Kausnerowi za przyjazd i spodziewają się, 
że w niedługim czasie powtórnie organiza
cję poznańską odwiedzi.

MŁODZI E Z
Komisja I-szcgo Ogólnokrajowego 

Zlotu Młodzieży Robotniczej i Dnia 
Sportu Robotniczego. Zebranie Komisji 
odbędzie się dn. 27.VI r. b. t, j. w po
niedziałek, o godz. 7 w., w  lokalu C. K. 
W. W arecka 7.

CZERWONE HARCERSTWO.
Konferencja Komendantów Gromad odbę

dzie się we wtorek, dn. 28 b, m., o godz, 6 
wiecz., w lokalu O. K. R.

Motyczyńskiej M arja Kowalczykowa. 
Na zapytanie co uczyniła, M otyczyńska 
nie w yrzekła ani słowa, poczęła tylko 
obracać dookoła oczyma, robiąc wrażenie 
obłąkanej!. Na wszczęty alarm  przy
był komendant posterunku p. p. j lekarz. 
O statni skonstatow ał śmierć dziecka, 
zaś u Motyczyńskiej ranę  czoła. Des- 
pera tkę  przewieziono kolejką do W ar
szawy do szpitala Przem ienienia Pań
skiego, gdzie w kilka godzin Moty- 
czyńska powiła dziecko płci żeńsk ie j..

KATASTROFA KOLEJO
WA POD KOWLEM

KONDUKTOR ZABITY I KILKA OSÓB 
RANNYCH.

Wczoraj o godz. 2 w nocy na stacji 
Maciejowice pod Kowlem pociąg po
śpieszny nr. 906 zdążający ze Zdołbu- 
nowa do Warszawy na godz, 8 min. 10, 
zderzył się z pociągiem towarowym, idą
cym z Kowla, Zderzenie było tak silne, 
że wykoleiło się 6 wagonów towaro
wych, przyczem został zabity konduktor 
pociągu towarowego, którego nazwisko 
narazie nieustalone oraz kilka osób ran. 
nych. Na ratunek przybyły pociągi ra
tunkowe z Kowla oraz Lublina. Z po
wodu zatarasowania torów następne 
pociągi spóźnione zostały o kilka go
dzin.

K R O N I K A
Na kilka miljonów dzieci polskich, potrze

bujących opieki i pomocy społeczeństwa tyl
ko około 50 tys. dzieci korzysta z pomocy 
w zakładach zamknętych, około 43 tys. — 
w stacjach opieki nad matką i dzieckiem, o- 
koło 50 tys. — na kolonjach letnich.

Jak niewystarczająca jest ta opieka, roz
ciągnięta nad drobną dziatwą potrzebującą 
pomocy, świadczy fakt, że całkowity koszt 
utrzymania zakładów opiekuńczych wynosi 
niespełna 30 milj, zł., co stanowi około 1 zł. 
na mieszkańca. Z tej drobnej kwoty tylko 
piątą część (około 6 milij. zł.) pokrywa Pań
stwo, resztę musi zebrać samo społeczeń
stwo.

Aby zainteresowanie społeczeństwa spra
wą opieki nad dzieckiem wzmocnić, aby 
środki tej opieki uczynić obfitszemi, Polski 
Komitet Pomocy Dzieciom postanowił orga
nizować co rok w kwietniu „Tydzień Dziec
ka", poświęcony propagandzie i gromadze
niu funduszów.

Pierwszy „Tydzień Dziecka" odbędzie się 
w kwietniu 1928 r. bezpośrednio po świętach 
Wielkiej Nocy.

Kolonfe Letnie Bratniej Pomocy Uniwer
sytetu. Bratnia Pomoc Uniwersytetu urzą
dza w letnich miesiącach r. b. (lipiec i sier
pień) w swej posiadłości w Drobinie (pow. 
Garwoliński, 3 kim. od stacji kolejowej So
bolew) kolonję letnią dla członków Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu. Kolonja ta mieścić 
się będzie w dużym, elegancko urządzonym 
murowanym budynku - willi. Całodzienne 
utrzymanie wynosić będzie zł. 3. Koledzy 
niezamożni uzyskać mogą ulgi w granicach 
od 25 do 100%, które będą traktowane, ja
ko długoterminowe potyczki. Zapisy przyj
muje Sekcja Kwalifikacyjna w godzinach 
dyżurów.

Miejskie roboty budowlane. Obecny strajk 
robotników budowlanych w Warszawie ob
jął również wszystkie miejskie roboty bu
dowlane, mianowicie: budowę szkół, domu
dla bezdomnych na Grochówie, cegielni, 
kolonji mieszkalnej na Burakowie, t. j. 
wszystkie roboty, przy których zatrudnieni 
są murarze i murarskie siły pomocnicze. 
Wobec tego wykończenie tych robót ulegnie 
znacznej zwłoce i o dotrzymaniu jakichkoł- 
wiekbądź wyznaczonyoh terminów nie mo
że być obecnie mowy.

Kolej podziemna w Warszawie. Wobec 
braku funduszów sprawa badania budowy 
kolei podziemnej w Warszawie nie posunę
ła się dotąd naprzód, albowiem, mimo wsta
wienia do tegorocznego budżetu tramwajów 
miejskich odpowiedniej kwoty, suma ta nie 
została dotąd wyasygnowana. Jak wiado
mo, w r. b. miały być przeprowadzone stu- 
dja gruntowe nad projektowaną pierwszą li- 
nją kolei podziemnej, mającą połączyć pl. 
Unji Lubelskiej z Żoliborzem.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

BÓJKI I NAPADY.
W domu nr. 13 przy ul. Olkuskiej niewy- 

kryci sprawcy napadli i poranili nożami lo
katorów tegoż domu, Eugenję Kamińską o- 
raiz Jana Figurę, robotnika. Lekarz Po
gotowia stwierdził u Kamińsikiej dwie rany 
cięto _ kłóte klatki piersiowej, zaś u Figury 
rany cięte prawego przedramienia i po na
łożeniu opatrunku pozostawił poszwanko- 
wauych na miejscu.

Z SZABLĄ NA ŻONĘ.
Przy ul. Czerwonego Krzyża nr. 1 w mie

szkaniu własnym, Henryk Dmowski podczas 
sprzeczki schwycił szablę i zadał nią kilka 
ran ciętych w głowę żonie swej Stanisławie 
oraz Helenie Grabczyk, lokatorce tegoż do
mu. Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opa
trunku, pozostawił ranne na leczeniu na 
miejscu.

TEATR I MUZYKA
Dziś w tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Książe Niezłomny"

L e t n i
o 8-ej „Złota Czaszka"

Teatr Wielki, Dziś przedstawienie zawie
szone; jutro „Beatriks Cenci".

Teatr Narodowy. Dziś „Książę Niezłom
ny".

Teatr Letni. Dziś „Złota Czaszka".
Teatr Polsld. Dziś z powodu przedsta

wienia na Starem Mieście przedstawienie 
w teatrze Polskim zawieszone, jednak w ra
zie niepogody odbędzie się w teatrze Pol
skim przedstawienia „Samuela Zborowskie- 
g°".

Teatr Mały. Codziennie komedja „Ko- 
bieciątko".

Teatr „Nowości". Codziennie występy 
„Cosmopolitaine revue".

Teatr WodewiL Ostatnie dni rewji „Po
jutrze pogoda".

Teatr Ćwiklińskie i Fertnera. Dziś „Szko
ła kokot'1.

Teatr Odrodzony na Pradze. Dziś „Balla
dyna".

Teatr Qui Pro Quo, Teatr czynny będzie 
jeszcze tylko do środy włącznie. Dm 1 lip
ca Qui Pro Quo wyjeżdża do Lwowa.

Teatr Perskie Oko. Dziś premjera wiel
kiej rewji letniej p. t. „Zdejm koszulkę".

Teatr Eldorado. Codziennie „Damski raj".
Teatr „Nietoperz", Nowy program p. t, 

„Kobieta bez głowy".
Teatr Olimpja, Dziś wodewil „Na fali 

1 1 1 1 ".
Umberto Urbano w Konserwatorium.

Dziś odbędzie się w Konserwatorium n« 
zamknięcie sezonu XXXV-ty koncert mi
strzowski z udziałem Um berto Urbano. 
W  program ie popularne arje operowe i 
pieśni włoskie. Kasa: Chodowiecki, Kr. 
Przedmieście 9.

Z  teatrów  świetlnych.
Wodewil, „Paryż o północy".
Palace. „Hazard”.
Splendid. „Sprzedana miłość",
Filharmonja. „Noc grozy i „Artystki na 

scenie i w życiu”.
Colosseum. „O krok od zdrady" (w dużej 

sali „Kontrola przedślubna").
Apollo: „Dziewczęta pod kontrolą".
Pan i Corso. „Wtrąciły go w przepaść ko

biety".
Casino. „Tajemnica wyspy Bali".
Światowid. „Rinaldo Rinaldini".
Miejski: „Telegrafista z IV posterunku".
Komedja. „Sybir”.
Stylowy: „Ja się boję" i „Wilki morskie"

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.
12,00. Komunikat lotniczo-meteorologicz- 

ny, komunikaty P. A. T., nad program. 15,00. 
Komunikat gospodarczy i lotniczo-meteoro- 
logiczny, nad program. 15,20 — 16,35. Przer
wa. 16,35 — 17,00. Odczyt p. t. „Znaczenie 
święta narodowego Jugosławji, Vidovdan”. 
17,00 — 17,15. Rozmaitości — p. Bocheńoki. 
17,15—19,20. Transmisja z Poznania. 19,20— 
19,45. Odczyt p. t. Bitwa na Kossowem po
lu" — wygłosi prof. H. Mościcki. 19,45 — 
20,10. Odczyt p. t. „O współczesnej Jugo
sławji" — wygłosi red. Al. Wójtecki. 20,10— 
20,20. Komunikat rolniczy. 20,20. Trans
misja z Krakowa. 22,00. Komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny, sygnał czasu, nad pro
gram, komunikaty P. A. T.

W Księgarni Robotniczej w Warszawie 
przy ul. Wareckiej 7

nabyć można ciekawą książkę 
MARJANA PORCZAKA 

pod tytułem
REWOLUCJA MAJOWA R. 1926 

I JEJ SKUTKL
o1

Z GIEŁDY
KURSY NIEURZĘDOWE. 
z dnia 26 czerwca, g. 10 w.

Na rynku akcyjnym tendencja w dalszym 
ciągu słaba, z braku nabywców kursy spa
dają z godiziny na godzinę.

Wieczorem akcje Banku Polskiego ofiaro
wano po 127.00, Starachowice po 3.20 (48.00) 
Listy Zastawne zlotowe słabsze, bez odbior
ców. Dolar gotówkowy w obrotach prywa
tnych bez zmiany żądano 8.92 i pół—8.92 
i jedna czwarta.

Obroty b. małe.

Ogłoszeni? zayczgjne
f?a/s6< i iecxrxre/sx. y  

Z N A N Y  O D  W IE L U  L A T  
Japoński Jrccfeft

'*1

KUROKI
J a  o  n a r * /a  a  *■> ante# ach  /  jX > / op/eczsi& rft

Dr. Jon Ałopin Patefony, 
  lo fony ," 'K ró le w sk a  31.

Ch. skórne wener. (sy
filis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza
możnym i pracującym 

uwzględn,

wielkim w 
oraz płyty najn< 
nagrań na doi 
warunkach po 
najniższych p 
„Lutnia", M  a 
k o w s k a 68

Dr. 1 
med. I.

Chmielna 34. 
Choroby w e n e 
r y c z n e .  Analizy 
(syfilis, rzerzączka) do 
10 rano, 4—8  wieczór 
Niedziele i święta 9—4 
Niezamożni uwzqled- 

nienl.

LECZNICA

GRARICZHA 14
W szystk le  sp ec ja ln o śc i  

Porada 3 złote.

Postępow i
wie czyszczą Radiem 
w tubach.

PmowsczRl
wykwalifikowane po
trzebne od zaraz. Zgła
szać się osobiście do 
Pralni „Hanka", Pra-> 
ga — Gocławska 9-

Fryzjerzy Bracka 
_ 17 od- 

najmą kilka pokoi 
organizacjom społecz
nym. Informacje od 
5 wieczorem.
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SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

M A N J A  W I E L K O Ś C I  W S P O R C I E
Sport polski z dnia na dzień tę

żeje, krzepnie, nabiera sił, wypływa 
na szerokie wody europejskie, Z 
małego karła przedzierzga się powoli 
w olbrzyma.

Wraz ze wspomnianym wzrostem 
pojawiają się również na niwie na
szego życia sportowego nieuniknio
ne, aczkolwiek możliwe do wyple
nienia chwasty.

Chwasty te, pod różnemi posta
ciami, rozpleniają się z intensywnoś
cią równą naszemu parciu ku wyży
nom doskonałości sportowej.

A ponieważ „parcie owo" jest 
wielkie, więc i chwasty również nie 
mniejsze. Największą bolączką świat
ka sportowego to tak bardzo roz
powszechniona „manja wielkości".

Sportowiec, doszedłszy do wzglę
dnych nawet wyników, staje się za
rozumiały. Lekceważy wszystkich i 
wszystko. Co tam dla niego znaczy 
ten i ów przeciwnik. Władze klubo
we — to fikcja, której on podlegać 
ani myśli. Bo jakżeż? Czy to wypa
da, by sportsman czynny stosował 
się do zarządzeń nieznających się 
na rzeczy (w jego zrozumieniu) pa
nów z zarządu. Ależ, niema mowy.

Trening to dla niego rzecz zbyte
czna. Przecież on tak doskonale ko

pie piłkę, macha rękawicami bokser 
skiemi, biega' czy też skacze, iż wszel 
kie nauki fachowe na nic mu się nie 
przydadzą.

Ot mamy typ, wyrażając się w żar
gonie sportowym, t. zw. „primadon-

ny“ t, j. sportowca, którego prześla
duje manja wielkości.

I cóż z takim panem czynić? Żad
ne napomnienia nie pomogą, gdyż on 
wszystkich przewyższa, na wszystko 
spogląda z góry. Jeśli owa „manja

wielkości" znajduje się u szczytu roz
woju, należy bez wahania odseparo
wać zarażoną jednostkę od ogółu spo
łeczności sportowej.

Jeśli jest mniej szkodliwa najlepiej 
zaczekać.

M u

NOWY SUKCES „SKRY"
SKRA BIJE RUCH 5:2 (0:2)

Wczorajszy mecz o mistrzostwo kl.
A, pomiędzy Skrą a Ruchem, był jednym 
z najbardziej interesujących w  sezonie 
obecnym. Tradycyjne „derby" robotni
cze wywołały też bardzo wielkie zain
teresowanie wśród sportowych kół mło
dzieży robotniczej, która tłumnie zapeł
niła boisko.

Faworytem była tym razem drużyna 
czerwonych, która też zawody wygrała.
N iew iele jednak  b rakow ało , aby r e 
zu lta t b y ł w p ro st przeciw ny. P rzez  75 
m inut bowiem ,, R uch p row adził 2:0.
W szystko  w skazyw ało  n a  to, że R uch 
zrew anżuje się za o s ta tn ią  k lęskę  5:1.
Biali jednak nie wytrzymali narzuconego 
sobie tempa i na 15 minut przed koń
cem, drużyna załamała się pozwalając 
sobie strzelić aż pięć bramek w ciągu 
niespełna kwadransa.

Gra była bardzo interesująca. W 
pierwszej połowie nie uwidoczniła się 
przewaga żadnej ze stron. Ruchowi je
dnak udaje się w tej połowie zdobyć z

w ypadów  dw ie b ram k i p rzez  Izd eb sk ie
go i Z ien tarę  podczas gdy S k ra  n ie  m o
że sobie poradzić  z obroną b ia łych . Po 
zm ianie pól, g ra  jest w  dalszym  ciągu 
rów norzędna. Po p ierw szej jednak  
b ram ce zdobytej p rzez  L ew andow skie
go z karnego , R uch za łam ał się i pozw o
lił s trze lić  sobie kolejno 3 bram ki. 
P ią tą  b ram k ę  zdobyw a dla S k ry  z ła 
dnego s trza łu  jeden z g raczy  Ruchu.

S k ra  o k aza ła  się naogół d rużyną  b a r
dziej zgraną. Je j ruch liw y  a ta k  by ł prze- 
dew szystk iem  (szczególnie w  drugiej 
połow ie) dobrze usposobiony strzałow o. 
W yróżnił się zw łaszcza środkow y n a 
pastn ik , k tó ry  zdobył sam aż trzy  b ram 
ki. Pom oc i ob rona s ta ły  rów nież na 
w ysokości zadan ia. W  R uchu zaw iódł 
p rzedew szystldem  a ta k  i rezerw ow y  
b ram k arz . Z całej d rużyny  w yróżnić 
m ożna lew ego łączn ika i Izdebskiego.

P rzedm ecz pom iędzy drugiem i d ruży 
nam i zakończy ł się rów nież zw ycięstw em  
S k ry  II w  stosunku  3:2 (0:2).

KORONA —  VARS0VIA 3:1(2:0)
Zawody o mistrz, kl. A. Do przerwy nie

znaczna przewaga Korony, która zdobywa 
dwie bramki przez Materskiego i Nowac
kiego. W drugiej połowie zaś gra toczy się 
z wyraźną przewagą Varsovii. Rezerwowy 
je] atak zdobył się jednak tylko na jedną

branikę zdobytą przez Pędzika. Korona 
pod koniec meczu podwyższa pnzez Sochac
kiego stosunek bramek do 3:1. Sędziował 
b dobrze p. Krukowski. Przedmecz Koro
na II — Varsoivia II 9:0 (2:0).

MAKABI —  ORKAN 3:1(1:0)
Zasłużone zwycięstwo Makabi, która gó

rowała pod każdym względem nad przeciw
nikiem. Od początku zawodów do końca 
zaznaczyła się silna przewaga biało - niebie

skich, dla których bramki zdobyli Heling (2) 
i Bluman. Honorową bramkę dla Orkanu 
zdobył oHrngołd z rzutu karnego. Sędzio
wał p. Walczak,

MECZ LEKKOATLETYCZNY SKRA-VARS0VIA
56:56

W dn. 25 i 36 odbył się na boisku Skry 
doroczny mecz lekkoatletyczny Skra — 
Varsovia. Zawody które dały naogół bar
dzo dobre wyniki wykazały, że Skra powo
li lecz stale kroczy naprzód. W 1924 roku 
naprzykład, Skra przegrała zawody w sto
sunku 82:58, a obecnie poraź pierwszy u- 
dało się jej osiągnąć wynik nie rozstrzy
gnięty 56:56. Warto zaznaczyć, że dla Var- 
sovii większą część punktów zdobył do
skonały i wszechstronny lekkoatleta Zra- 
łek, który zajął pierwsze miejsce w krótkich 
biegach i skoku w dal. Poszcególne wy
niki przedstawiają się następująco:

Bieg 100 ratr.: 1) Zrałek (V.) 12 sek., 2) 
Śliwiński (Skra), 3) Matuszewski (V.) Bieg 
400 mtr.: 1) Zrałe/k (V.) 59,4 sek., 2) Matu
szewski (V.), 3) Rusek (S.) Bieg 1500 mtr.: 
1) Bykowski (S.) 4.45 min., 2) Damięcki 
(Skra), 3) Matuszewski (V.) Bieg 3000 mtr.: 
1) Blicharski (Vars.) 10 m. 4 s„ 2) Bykowski 
(Skra), 3) Damięcki (Skra). Sztafeta 4X100

mtr.: 1) Skra czas 49,8 sek. w składzie: 
Śliwiński — Kwik — Zajdowski — Rusek, 
2) Varsovia (o pół metra) w składzie Ma
tuszewski — Sas — Anderko — Zrałek.

Skok w dal: 1) Zrałek (Vars.) 5,95 mtr., 
2) Śliwiński (Skra) 5,92, 3) Sas 5,71 (Vars.) 
Skok w wyż: 1) Kamiński 1,47 (Skra), 2) 
Chodossowsiki (Vars.) 1,45, 3) Kwik (Skra) 
1,45. Skok o tyczce: 1) Rusek (Skra) 2 95 
mtr., 2) Zychowski (Skra) 2,40, 3) Anderko 
2,40 (Vars.)

Rzut kulą: 1) Sas (Vars.) 10,21 mtr., 2) Rę- 
bowsiki (Vars.) 9.87, 3) Żychowski (Skra) 9,53 
Rzut dyskiem: 1) Sas (Vars.) 29,61, 2) Rę- 
bowski (Vars.) 29 m., 3) Żychowski 'Skra! 
27,40. Rzut oszczepem: 1) Kamiński (Sara) 
41,60, 2) Kaczanowski (Vara) 39.85, 3) Kli
maszewski (Skra) 36.37.

funkcje sędziowskie spełni,di: p Uzdcw- 
ski z ramienia Varsovi oraz t. t. Grabarz i 
Kruk ze Skry.

Organizacja zawodów bez zarzutu.

Drużyna piłkarska R. K. S. „Skra”.

REGATY 
MIĘDZYKLUBOWE 

NA WIŚLE
A. Z. S. ZWYCIĘŻA W BIEGU 

ÓSEMEK 0  MISTRZOSTWO 
WARSZAWY

Inauguracją regat międzyklubowych, o- 
twarto wczoraj oficjalnie sezon wioślarski 
na Wiśle.

Szczęśliwa myśl zorganizowania podob
nych zawodów zasługuje na najwyższe uzna
nie. Przed oczyma widzów przesunęły się 
bowiem najlepsze siły wioślarstwa polskie
go, w szlachetnej walce o pierwszeństwa 

Oto wyniki techniczne:
Ósemki młodszych — wygrywa A. Z, S. 

w czasie 6:01.3. Bieg czwórek wygrywa 
Bydg. Tow. Wiośl. w czasie 6.262. B.eg 
jedynek nowicjuszy wygrywa AZS. — Star
czewski. Bieg czwórek półwyścigowych 
wygrywa WTW. w 6:53.2. Jedynki młodsze 
wygrywa Jabrzenjski WTW. W biegu jedy
nek mistrz Polski Długoszewski AZS Kra
ków bije Lisickiego w czasie 6:57 5 z WTW, 
W biegu czwórek półwyścigowych nowicju- 
szy wygrywa osada „Wisły" W czasie 6.51.2. 
Ostatni bieg ósemek o mistrzostwo Warsza
wy wygrywa osada AZS. z Czaplickim na 
sterze w czasie 5:552, bijąc osadę WTW. o 
kilka długości.

USTĄPIENIE TOW. TYTELMANA.
Z kierownictwa R. K. S. ,Gwiazda" ustą

pił ostatnio na własne żądanie, jeden z naj
wybitniejszych organizatorów i założycieli 
U go klubu i całego szeregu klubów robotni
czych na prowincji, toiw. Tytelmao. Powo
dem ustąpienia jest podobno zatarg osobisty 
jaki powstał między nim a jednym z kierow
ników partji Poalej-Sjon. Ustąpienie tow. 
Tytelmana jest bardzo wielką stratą nietyl- 
ko dla robotniczego klubu aportowego 
..Gwiazda”, dla którego pracował od szeregu 
lat z niezwykłą ofiarnością i poświęceniem, 
ale i dla całego robotniczego ruchu sporto
wego.

Czas, ten najniezawodniejszy le
karz, wykuruje manjaka.

Przyjdzie jedna porażka, druga, 
trzecia, — a opamiętanie nastąpi nie
bawem.

Lecz nie chodzi mi tutaj o sposoby 
walki z poruszoną bolączką codzien
nego życia sportowego, które są ści
śle indywidualnej

Głównym moim celem jest wskazać 
na niebezpieczeństwo tego najgroź
niejszego z chwastów naszego spor
tu; chwastu, z którego biorą początek 
wszelkie inne.

Szczególnie sport robotniczy, któ
ry wkracza obecnie na realne tory 
rozwoju, ogarniając coraz szersze 
rzesze młodzieży proletarjackiej, mu
si walczyć z „manją wielkości" bez
względnie.

Młódź proletarjacka musi stać na 
straży czystości własnych poczynań 
sportowych.

Wszelkie zarodki, że tak powiem, 
„zwyrodnienia sportowego" sama mło 
dzież robotnicza musi wytępić dosz
czętnie.

Niwa sportu robotniczego, przeory- 
wana pługiem równości i braterstwa, 
jest i musi być wolna od wszelkich 
chwastów,

Mieczysław Kral.

POLON JA BIJE I F. C. Katowice 3:1 (1:1)
ZWYCIĘSTWO AMBICJI NAD UMIEJĘTNOŚCIĄ

STAN MISTRZOSTW LIGI
Po ostatniej serji rozgrywek kolejność

drużyn w tabeli przedstawia się następująco:
W isła 19 pkt. (36:16),
I F. C. 14 V (27:16),
Legja 14 11 (33:28),
Ruch 14 11 (24:21),
Ł. K. S. 13 11 (21:16),
Polonia 12 11 (25:27),
Pogoń 11 11 (25:18),
Czarni 11 11 (24:18),
T. K. S. 11 11 (27:32),
Warta 10 11 (23:24),
Turyści 8 11 (15;23),
H asm onea 6 11 (14:25),
Jutrzenka 6 11 (14:28).
W arszaw ianka 5 11 (16:31).

W ystęp  okrzyczanej „polskiej B a rce
lony", jak zw ykło  się nazyw ać drużynę 
ka tow icką , w zbudził w  szerok ich  ko łach  
sportow ej W arszaw y zrozum iałe zacie
kaw ien ie . To te ż  zap e łn iła  się A gryko 
la . C ałe  rzesze  zw olenników  „p iłk i o- 
k rąg łe j"  pośp ieszy ły  do p a rk u  im. So
bieskiego, by  u jrzeć ta k  groźną, a  n ie 
znaną drużynę. G oście w zupełności 
po tw ierdz ili dochodzącą nas w postaci 
w yników  cyfrow ych, fam ę w ysokiej 
k lasy  sw ej gry. J e s t  to  zespó ł silny fi
zycznie, k tó rego  um iejętności techn icz
ne m ogą n ie jednok ro tn ie  zaim ponow ać.

N ik t zapew ne z wiidzów n ie typow ał 
p rzed  spo tkan iem  zw ycięstw a Polonji.

A  jednak... now a n iespodzianka.
M istrz sto licy  za w sze lką cenę p rag 

n ą ł rehab ilitac ji za pop rzedn ie  po rażk i. 
To też  n iesłychana am bicja i zaparcie  
się d rużyny  sto łecznej przyniosło  w  p lo
n ie p ięk n e  zw ycięstw o.

Ju ż  w pierw szej m inucie g ry  A łaszew - 
sk i z podan ia  K oguta zdobyw a p ie rw 
szy p u n k t d la  sw ych barw .

N astępuje chw ilow a k o n ste rn ac ja  w  
szeregach  gości, u jaw niająca się w  po
staci ciągłych „k iksów " obrońców .

P ow oli jednak  ujem ne w rażen ie  po 
szybko u traco n ej b ram ce m ija. K atow i- 
ozanie zaczynają co raz  częściej docho
dzić do głosu, w yrów nując w  21 m in. ze 
s trza łu  G órlitza.

P rze rw a  przynosi w ynik  rem isow y  
1:1. Po pauzie  p ie rw sze  pó ł godziny 
p rzew aża ją  goście, d ążąc  do zw ycię
stw a.

W szelk ie  jed n ak  zakusy  czarnych  
rozb ija  sk u teczn a  g ra  p a ry  obrońców : 
B ułanow a i M iączyńskiego o raz  n a d 
zw yczaj szczęśliw a in te rw encja  G rossa 
w groźnych sy tuacjach  podbram kow ych.

P od  kon iec  d rużyna k a to w ick a  zm ę
czona tem pem , narzuconem  jej p rzez 
Polonję, s łabn ie ; przyczem  in icjatyw ę 
ujm ują w sw e rę c e  gospodarze. P od  
b ram k ą  gości zaczyna być gorąco. .

P iękne  ce n try  Zim ow skiego trafia ją  
początkow o  w  próżnię. D opiero w  38 
m in. K ryg ier zdobyw a drugi p unk t, a  
w trzy  m inu ty  później G rabow ski u s ta 
n aw ia  w ynik dnia.

M istrz  sto licy  am bicją i tem pem  zdo
ła ł zw yciężyć um iejętności gości.

P ubliczność żywo ok lask iw ała  zw y
cięzców , w śród  k tó ry ch  na specjalne 
w yróżnien ie zasługują trio  ob ronne o raz 
A łaszew ski.

Z pośród  gości w ybijają się T ichauer, 
W yleżol i G orłitz .

W czorajszy  m ecz dow iódł jeszcze raz, 
iż  PoJonja um ie sku teczn ie  g rać z ze 
społam i silnem i, podczas gdy z d ruży
nam i słabem i w ychodzi n ieszczególnie.

M. K.

POGOŃ ZWYCIĘ2A WISŁĘ 4:1(1:1)
Piłkarski mLtrz Polski dochodzi powoli 

do głosu.
Po pięknem zwycięstwie nad W artą od

nosi drugi z kolei trjumf nad leaderem Ligi 
Wisłą, bijąc ją zupełnie zasłużenie w sto
sunku 4:1.

Najlepsi w drużynie Pogoni Kuchar, So
bociński i Garbień.

Bramki uzyskali dla zwycięzców Garbień 
i Kuchar (po dwie), dla Wisły Kotlarczyk 
II

WARSZAWIANKA PRZEGRYWA Z JUTRZENKĄ 4:1 (2:1)
Drużyna stołeczna ulega nieoczekiwanie 

Jutrzence w wysokim stosunku 4:1. Gra do 
przerwy równa; w drugiej połowie przewa
ga gospodarzy.

Honorowy punkt dla Warszawianki uzy
skał Zwierz II. Po klęsce tej Warszawianka 
spadła na ostatnie miejsce w tabeli mi
strzostw Ligi.

ZWYCIĘSTWO RUCHU NAD LEGJĄ 3:1 (2:0)
Zasłużona wygrana Ruchu w spotkaniu ze 

stołeczną Legją, która zawiodła szczególnie 
w linji ataku.

Zdaje się, iż to już koniec pięknego zry
wu Legji, czego dowodem ostatnie porażki

z Ruchem i Jutrzenką.
Honorowy punkt dla wojskowych uzy

skał Ciszewski; bramki dla gospodarzy zdo
byli Sobota, Rebusione i Katzy.

WARTA —  TURYŚCI 3:0(3:0)
Zasłużone zwycięstwo Warty, dla której 1 Jedyny wynik, który wśród powodzi nie- 

punkty uzyskali Sfaliński (2) i Przybysz. | spodzianek mo-żna było przewidzieć.

CRAC0VIA —  VIENNA 4:4 (3:2)
B ram ki d la  d ru ży n y  k ra k o w sk ie j u zy sk a li 

K u b iń sk i (trzy  —  w  tem  jedna  z karnego) 
oraiz Gimtel; d la  V ieuny  w szy s tk ie  p u n k ty  
uzyskał H andel.

■ — «j

Rewanżowe spotkanie Cracovji z Vienną 
zakończyło się zaszczytnym rezultatem re
misowym 4:4.

Cracovia okazała się drużyną o wiele !e- 
szą, niż dnia poprzedniego.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
^ ________________________10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _____________
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